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Pokoi wszedł w życie.
Wiedeń. ]'. A. T . ..iikiiio k o r ."  donosi z 

P a r j  ż a 10 )». ni. wwdio „Havasu*‘: Niem­
cy podpisali o g. 4 m. 5 po południu proto­
kół z 1 lisiopaua 191 r„, poczeni n;i stąpiła
'vyn.uuia doikumemitiów ratyfilnu-jąny uh. —  
Ult-uumcoau ośiu-iodc/.yl, żo jcascczo w sobo­
tą wieczorem podpisze roiAka.7. wdowi ode­
słania do domu jeńców niemieckich.

Wiedeń. ] ’. A. T . „Biuro k o r ."  podaje 10 
b. m. doniosieiflle p i iu r a  W o lffa" % P aryża: ! 
i'n ia  10 b. ni. o godz. 4 po południu tfa 
ąńiai d‘ Orsay w gabinecie m inistra spraw  ̂
zaguanieznych, dyaektoir miidstej-yalny iw . 
Simson i baj'. L ersner w obecności członków  
Kody. nap yższej podpisali protokóf z 1 li­
stopada. Następnie wrąetzył C lem enceau pi­
semne ijot-wieamenie w . praw ie zniżenia od-

ź-zkodowiuiiia za Beapa M m  W ten sposob 
wszedł pokój w życie.

Wiedeń. P. A. T . „B iu ro  kor-.11 donosi z 
P a r y ż a :  Dokum enty podpisano 0 b. nr. 
pi zcz jirzod.-fcńwicieli koaJicyi i Niemiec do­
tyczą: 1) rozpoczęcia działalności komisy! 
międzykoalicyjnych na Śląsku, w Olszty­
nie i Kw-idzyniu; 2) odlstąpionin. obszarów  
K łajpedy i (1 duńska; 3) opróżnienia i obsa­
dzenia obszarów Olsztyna, Kwklzynia, Kłaj­
pedy i Gdańska; 4) pnzieffazdu pociągów  
wojskowych praez obsuewy hwfdzynią i  Ol­
sztyna.

Dokumenty podpisane między Polakami 
a Niemcami odnoszą się: 1) do prorokołu 
dodatkowego do układu niem .-polskiego; 
2) do porozumienia co  J o  w ejścia w życie 
traktatu  pokojow ego weinsulsLiego i A) eo oo 
oi gan idle-yi prowiaoryicanej ko-inuiuikaeyi 
w ojskow ej na kolejach  między ł ’ru-am i 
■wschodnimi a  Niemcami i o iwirotnie.

Naczelnik państwa w Lublinie.
l ublin. P. A. i . ańasto Lublin s.v"ięcikj 

^ uzrai uroczyście przyoyc.e iNaczemma pau-
** wa, rowiacajijecgo z nom u. Mimo mej,o 

LUHl|y piioHcziiusoi zalegały ulico. rvi 
poi.itja,,,. nuczcduka państwa przybyli na 
l^rou . prziMisiawicnue wiu-uz w ojsaow ycn 

'..N "  liiiycu, ■/. m.nistrem aprowizacyi b i l  - 
"  111 ,s K 1 ui na cztre, jnzcusiawiciom muz 
mi,'Js-aicii, oraz umogaryo organizacyj spon- 
‘'zuycn. i ociąg wiozący dłaczenuKa p;?nstwa 

(iwoizoc o g. 1 popołuanin. 
- •"■'Zomm j.-ansiwa opusni \>agon, przeszedł 
piZea front Kompana honorowej, puczem 
^mzyi się nu i.,, icgacyi i wysitu-nai mowy 
prezyd. ima.-,ta z o z o p a ń » k i o g o. mory 
pewu.it Aac-zelui^a. przemową. zaKouo.ouą 
okizyKiom na jego c z e se.* ź. obrani powtorzyu 
L ZAWie;u ten oKizyk.

A;!st( p,, e N aczelnik państwa- \vsiadł do 
1'i'W Ozai u w. towaizy-sŁWrt# prezydenta m iasta 
udał się do K atedry, l am diak.up jubeisKi Ks. 
r u i im a  u przemówił do ' N aczelnika pań- 
••»lwa, w ita ją c  go ju k o  pierwszego obywatela 
k ra ju , j<u,o uetmana i wodza. rys. bisKup za­
intonow ał następnie „Te i>eum“, po ozem od­
śpiewano „bożo coś. P olsk ę".

h o  opuszczeniu K ated ry  n aczeln ik  odbył 
lv a . H tatow skioni przetiimeścłu juzegłąd 
wojsk garnizonu m iejscow ego.

To uetiladzie udał się N aczelnik państw ii 
óg Uniwersytetu, gdzie pow itał go rektor 
ks. Idzi 11 a  d zi s z o w s k  i.

I r o  odpowiedzi rektorow i zw rócił się Na­
czolnik państwa do w itającego go reprezen­

ta n t a  .młodzieży uniwersytecKioj i podniósł 
| że nie rozygnacyą, lecz czynem zbudujemy 
przyszłość naszej O jczyzny.

O godz. 4 popołudniu wydało wojskowe 
Dowodztwo gen. śniadanie na cześć N aczel­
nika, ao  którego przemówił dowódca- okręgu 
gen. lubelskiego gen. B  a  b i a  ń -s.k i. N astę­
pnie wzniósł toast na ezese armii polskiej 
i je j  dowódcy p. lłen ry k  Z w i e r e t u s k  i, 
sędziwy w eteran z r. lć>t>3, prezes tow arzy­
stwa opieki nad weteranam i, obrońca Gheim- 
■i/.czyzny i jed n a z najszanowniejszy c.ii posta­
ci w Lubełszezyiińo.

'To śnudauiu roydzytow .J N aczelnik pań­
stwa ks. biskupa i uilmana. Trzed sw oją w i­
zytą )>izyjąl N aczelnik panią, Naiińską, d a ­
wną ochm istrzynią Tiłsudskich,

O godz. 5 popołudniu p rz y ją ł N aczelnik 
w gmachu (łou. dowództwa- d elegacye wrszy- 
stlitcń wyz-mui pod przewodnictwem biskup., 
T u  l i m a n  a, następnie delegacyę władz 
adm inistracyjnycłi z wojew odą M o s k a , -  
1 e.w'.s.k.i.m na czele, deiegacyę stanu sę­
dziowskiego i adw okackiego pod wouzą pre­
zesa sądu apelacyjnogo N z e 1 i ń s.k  i. e g o ,  
delegacyę ltad y  m iejskiej z prezesem Kady 
T u r c z y n o w i  o z e m na czele, deiegacyę 
wretereui6w z r. tStid pod kierow nictwem  p, 
Z w i.o .r.c .i.ń ^ .k .L e.g o  i wriele in.

Sł. ■

(uli państwa na Wołyniu.
Lublin. P. A. T . „Ziemia W otyńcka" pisz-. : 

'»■ di u u przyjazdu isaczemika pany.wa o oni.
oczekiwały na dworću koiejowym w Kowiu 
tiuinyr puoncznost i. U cnwm w jazdu 
gń muzyka ouegraia „.Jeszcze roisaa mc 
^guięltf . /.oOrtuu w znosili diugo nnmiiiKiią- 
cc omzy ki ua ćzesć aaczenmca.

o a peionic zgrupowani by u przedstawicie­
le wyznań prawosiaw ncyo, .mmnck.ego i ży­
dowskiego, m e  deiegacyo runnosci pua*K,i< j ,  
rusiuej, czeskiej i niemieckiej, bostojuego 
gościn wluli mueniem miasta Kowla uur- 
mist iz ivł a k s y in o w i c z, ofiai uj;tc clucb 
i sól.

To ciąg N aczelnika państwa zatrzym ał Iną 
T^.cpnio w Ktem roacn, gdzie rowinoz w ita­

no H aczem ika państw a en tu z jasty czn ie .
■t-nia Ju om. naw ii .saczeuiut państw a 

w Lucku.
Lm m n. i ’. A. ri .  „G azeta W oły ń ska" du- 

kdsi. Na p izy jecm  wyunnem ua. cześć N&- 
czannika państw a przez zarząd m iasta K ó w - 
n o g o  inezydent m iasta b  a i i n s k i, w y­
głosił toast n a  cześć Naczemdiu, następnie 
u.zem awtai prezes rów ieńskiej itau y  nuto­
wej p. J a r z e  w s k  i.

o odpowiedzi w ygłosił N aczelnik państwa 
mowę, w a to ie j rzeki między innymi: 

łłozumiom uczucia, jam e przejm ują W as, 
w itając mnie, jaku  reprezentanta państwa 
polskiego, l  am na m esa  cii pize/.yłem całą 
nanbę, ja k ie j nie oszczędzano nam, naroaow t 
lmis imnii. Kresy — to zetknięcie jf c  jetlnego

d n e S ^ A - ^ 11*' '  '-■'Wgą, je-
tniiftu , ^ ( 110 w arna z luufm. Liatcgo tez uaj- 
lnn,' . . L. za" w Polityce kresowej 

J ąnosć zuobyeni silnego, mocnego sza­
cunku dla władzy.

ł oiaey byliśm y objektom  ró 
k  krosowycJi. ZutUiśmy xam poli- 

cę, ja k ą  mm w- stosu n j u do nas uprawiali. 
-Me zuaiim iy nm ej polityki kresow ej, jak  

'O poniżenia i ucisku, k tórej liasłem jest: 
h iad a zwyciężonym! Aly p()hu.v v '.emy po c

sobie dobtze, jak ie  to  skutki za, sobą p o cią g a j 
JeżeT  na całym  Awiocie nieuczciw ość panuje 
w polityce kresow ej, ja  c-holałin in, by nasza 
bOiityką krosowa była polityką uczciwą. 
Wnoszę ten  toast na naszą uczciw ą politykę 
kresową.

rotioł polskich kardynałów 
do kraju.

W arszaw a. T. A. T . W czoraj -odbyło się 
uroczyote pow itanie ic h  Lm . ks. K ardyna­
łów, L»ra D aloora i Dra K akow Skitgo, Trzed 
1(» rano iw, pałacu  -arcybiskjupim poczęli się 
zbierać przedntawTcicie -kamtuły, nząoa, Aej- 
mu, władz cyiwitnjrcLi i wpj sikbwydi, iuum- 
rypatuych. zuzoszeń i k orp oracy j. .Jeituoczć- 
jkae między pałacem  arcyb. -sk-upun a  A rchi­
katedrą ptm/.ąly zajmu mać tłumy publiczno­
ści, cechy z.- sztandaram i, bractw a otc. —  
inaed, kościołem  poibeniardyńskun stanął 
oddział piechot y z oiikiestrą. U godz. 10 min.
00 p rz y ty ły  ic ii Lnmiencyic, k tp iy d t powi­
tał LNiuicydSz papieski k s ^ l i a t t L  Następ-
1 de przem awiali im ieniem episkopa/tu suwyfo. 
B i J c e i e j W o i k i ,  im ien icp  leapitmly wa,r-

szotwskiej bisk. II  u s z k  i o w i  c  z, im ieniem 
Sejjpju maiB-z. T r ą m p c z y ń s k i ,  rządu 
prezyd. min. S k u l s k i ,  muiiicypailności 
prez. Kady m iey k . B a l i  ń s k i, oiraz jeden

przedstaw icieli robołaiiwów’ cłiraescijm i.
Tionwszy na pow itow e od]*)wiedział lvai- 

dyniał Jhubor, następnie K tu d y n ał K akow - 
aui, iktóry zw róciwszy się. do deiegacyi robiot- 
ueezych, oświodcz-ył, że przyw iózł z Kzymu 

. cd  < dc-a świą.Ujgo lis t  jrasterski do rohotuik 
j ków iiol-ikictn, chrześcijan , woibcc tego je- 
diiftwie, że lisft jo si jeszcze nieizitzctlumoiozoiny, 
nie może go oticaytać. Nast-ępnie cztere j 

I członkow ie kapitu/y wskdlLL do zam knięte- 
gu jiowoziu, wioząc ,rśw iecę prnsową". Za 
nmi jx>|djążyli Kantlymałowie i dełegacye. 

Kaaidj nałowie wysiedlił przodi kościołem  
Bernardynów, udufii się  do, środku i pomo- 

i dliii, się pnzied girotbem śttu. W ładysław a z 
HieJjniową. Z kościoła, piechotą, pod baida- 
•łiimcm, iiaocesyonałiiie udali się do Amhi-

luiiedry, gdzie po „Te Deium1- celebrował 
sumę kardynał i) a l b o  r. Podczas „Glo- 
riai', j>rzy biciiu dzwonów zapalił „świecę 
phiKOfwą" marszałek T r ą m p c z y ó & Ł i .  
Kazanie wygłosił biskup P e  cz ia r . Po 
sumie Kardynałowie n-łziclih błogosławień- 
K wa.

Ugoda niemiecko-polska.
Paryż. V. A. T. „ \g. Hav.“ Po wrnje- 

muem jjorozumieniu podpisano wczoraj nar 
stąpuj,ą..ą ugouę:

Jłicmcy zf>bo\viąziują «ię iznTÓcić Polsce 
liiłiWiziki, zapłacone- p.zez gnńny i powiaty 
polskie im racłnuiok państwa pruskiego, 
zwrócić wywiezione maszyny WiOdług zasa­
dy zastosowanej ,\\o)iec Fraiacy* i Belgi3' i 
zwGuńć się przez odpowiednie wypłaty z 
gwauaucyi za wyfui^ączoiw.* w obieg inaaki 
po-iśkie,, materyał ikoLejowy zositeaiio -wydany 
'bezzwłocznie w .Ao.-auikii kiilomctrycznym 
dyupkcyi kolejowej w l ’-nusieeiii wschodnich 
i na- Ioinoa-ziu, rrediiug stanu roku zeszłego. 
Liczba ostateczna bę-tkie ustalona przez 
ekspertów. Niemcy zgo,lzily się podjąć 
bozwloezjiiie w Tttryżu utokowlnia, w spra­
wie wweofa-nia whadk wojt>ikiO|wycb i cywil­
nych, oJdaiua. łiunduczów Ju,ścielnyeh i ar­
chiwów, tudzież wontraktów.

SiąsR G. pod administracją ententj.
Paryż. P. A. T. Ag. Hąvasa. Dek^gaci jjo)- 

scy zaożjdi ośwutuczenie Ajoboe. (Niemców, 
>o uważają u u. owy gospoi.areze zaiwarte w 
boiauue, Zkt luiiewazmione. On chw ili ooe- 
encj laimnosiraęyu uornego biąsu a  pi/Jt- 

cłioiiil na pansiwa sprzymierzone.

udjiitrcie genera.nego auku 
OuiszewtuKieyu.

Warszawa. T. A. T. Komunikat.generalne­
go &i.Laou wojsk poiskich z U ten.:

1 ront utewsKooiaioruski: Goneraląy a^ik 
—istóewiCKi na nasze pc/ytye wzzliuz rzeki 
LfUuny 1 na wscaod ou oyueourga ztainąi się 
r o uporczywycn walKaca o staauwtczoai' 
'i męsi.wo naszyca i łotewskich łwpjm-. 
W kontratakacu zadaliśmy bolszewikom do­
tkliwe straty. Według przejętego rozkazu 
bolszewickiego miai m oyc aioK rozstrzyga­
jący. Na cuiym kroucie ożywiona dzialalnosł 
wywiadowcza.

i-roiiŁ woiyiiski: L otn icy  nasi obrzucili 
Skutecznie bombmni w iąsszy  oddział bolsze­
w icki, m aszeru jący  n k ieru n k i n aszy m  po- 
zycyi na wsenoU od Lubaru.

P. o. szcła sztabu gon. H aller geiąpodpo£.

Sciiczma czeska.
Wiedeń. T. A. T. „Tel. CompA podaje 

z Pragi: Zgromadzenie na.roaowe tańuw i
vi najmiższyc.h dniach projekt usta^-y o ure­
gulowaniu sto8uim.u Kościoła czceuo ąslowa- 
gAiogo do Kościoła rzymsko-katolicmlego.

\v cnie tego projektu  bęazie przyznjwio K o ­
ściołow i czesko-slow ackiem u zupe-hio ró w n ał 
Inpśtiwnieiiip. WS7.ysUv.ie doty«ucza:-f)wo za­
kłady, instytucye i przedrmoty m ajątkow e 
.s oótioki rz j m sk«)-katolicklogo 'prz&jdą, sto­
pniowo na wiasno.-.ć K ościo ła  czosko-.ątowa- 
ekiogo, skoro K ościół ten osiągnie 15) jiiroc. 
wyznawców.

Strajk kolejowy w Niemczech rośnie.
Wiedeń. P. A  T . „W ied. B. k or.“ donosi 

/. B erlina: Suajk koiejarzy rozszerza się
i grozi zupełneiu sparaiiżowaihieni inichu w 
dziale przen:\ słowym,.

„Encephaiitis lethargica“.
Wiedeń. P. A. T. ,^Swues W iener Tag- 

b la tt"  donosi, że wn Włoszemi, a  szczególniej 
we W eronie, w Kzymu: i w N eapolu wybu­
chła epidemia, jak a  w r. 1919 ooserwowamo 
także w W iedmjiu. Chorowa r-oąpoc.zyna się 
śniąezicą. ogrunia następnie ca ły  sys tem  ner­
wowy i prowadzi w połowie wypadków do 
śinierci. W poszczególnych wypadlkach urwą 
ohoi-oba snu przez szereg  m iesięcy, a naw et 

'i  role Lekarze w iedeńscy nazwali tę  choro- 
j'w  „encephaiitis ie.iiuingiica", t j. lotangjtoaae 
I ćapiwenie niózgn. l i r  AVie;tuer &dinaaaał w 
' mozgo osob zm arłycn n a  te  cihotob^ bak.- 
!cy l, k tó iy  luazywa „Btiepiococciuis preoroop- 
pinis". Choroba ta  nie m a n ic  .wypornego ze 
śpiączką a irykafiską.

ARESZTOWANIE KOŁCZAKA,

W ie ii ń . t*. A. T. 5rBin.ro k o r .“ podaje z 
żl o s k w y doniesienie z la ig a ,  że wedle 
doniesień z I r k u c k a  adm irał Kołczan zo­

stał aresztowany przez Popelewa : oddany 
sądom.

Ameryki chse ratować Europą
P aryi. K  A. T. Sp ecy ain y  korespondent 

„Eóho dc P o n s"  donosi z W a s z y n g t o ­
n u : bekietairz skarbu  G 1 a s s ,  który po­
czątkow o Dyl praeciwtny iwszedkiej pożycz­
ce  euiopejsiidej, zakomunikował Kongreso­
wi, że zm ienił sw oje poglądy. Ośv~iadc»a 
on, żc zwiększające się pogorszenie gospo­
darczego życ ? w Europie stanowi powfżne 
niebezpieczeństwo dla Ameryki. DiOiegc 
pragnie różnym  kom isyom  K ongresu  przed­
łożyć dokum enty, k tóre w yjaśn ią  syjoacyę 
spraw europejskich, jaikoteż i us-taila program 
pomocy, k tó re j m a udzielić A m eryka. K o- 
res,pendent dodaje, że zniia.ua ta  je s t  symp­
tom atyczną. D.ochodzi się- coraz bardziej do 
pizekonania, że jedynym środkiem ochrony 
przeciwko ruchom rewolucyjnym jest stahi- 
lizacyr różnych państw europejskich.
— Wieoeń. P. A. T . „Biuiiio kw .1' donosi z 
I o n d y n u :  Dziennik' donoszą z W  a-
.s z y n g t o  n u . Sekretarz uinaędu skarbu 
ofwiiadiczył w Konarowie, że jeszcae jest po- 
trzebnycn 200 milionów Jotarów  przed JJ  
stycznui, aby uratować Ausnye. Polską i 
Rumunię od zupełnej katastrofy. A nglia zo­
bowiązała się* złożyć na- ten cel 55  mil. doi.

U st) z dalekiego Wscnodk
iTudnoSii w dostaniu wizy paszportowej. —  Jaa^  

do JJojn-nu po wizę rosyjską. —  Trzeja^d przez 
oui%-seepo i iiapoukani, po drodz** stadu. — 
Aloi spolio\varzy»ze podróży Cuińczycy. —  Cho- 
rooa morska. —  Przyjazd do Uyu-dao. —  Ja -  
pouskie iudagarye paszportowe. —  W ysiadam  

na ląd.
D o j r e n (przedtem D alnij) b/X1 1919.

Za każdą cenę pragnąc w yuoóyć się 
z Azyl, roziX)cząiem energiczne starania
0 zuouyoio \i'izy n a  paszjm rcie u konsuu1 
1'iaucusK.iego w bzangnju. tid y  zaś te suira- 
nia me oum osły skuucu, postanowiłem  zao- 
p au zy ć się w wizę u konsula rosy jsk iego , 
lozyuującegu w Dojre«ue, daw niej roayj 
skiem  nuescie D ałn ij, ańy modż przez R osyę 
dostać się do Luropy. D oradził mi to  pe­
wien ży aek , człow iek, ja k  to  mówią, „do 
w szystkiego".

W ziąiem  todyr b ilet I  lUasy na statku  
japońskim  „K obe - m aru ‘, p łynącym  do 
iifijren n , i dm a 31 października ruszyłem 
w drogę.

Jap o ń cz y cy  są  niezrów nanym i hancLarza- 
.111 starzyzny. Np. s ta tek  ten, prawdziwe 
s tare  pudło, k tóre dawno już powinno było 
(spoczywać n a  dnie m orskiem , kupiwszy 
gdzieś w nuropie, oanow ili ja k o  tak o

wiewnąt-rz, odm alowali na zew nątrz, dali 
PU u jap oń ską nazwę i puścili w ruch dla 
.przewożenia pasażerów między końcową 
Btaeyą jap o ń sk ie j kolei w południow ej Man- 
flżuryi, K oj renem a  bzangajem .

W y płynęliśm y z jHirtu punktualnie o go- 
tlzAnie 2-3U. ja k  było zapowiedzianem , przez 
kanał Sang  - seepo. K an ał ten  zapchany je s t 
mnóstwem ogromny^cli parowrców, należą­
cych do rozm aitych n a cy j. Między nimi je ­
dnak n a jw ięcej je s t  statków  angielskich, bo 
przeszło 4 0 % . \Vidzialem tam  nawrot s ta tek  
pod j l a g ą . . .  ic e s k ą , k fó rą  w pierwszej 
ciiwiJLi jcz ią lem  za  naszą —  polską. Je s tto  
wiuiiki parow iec jap ou sk 1 „»am on-m a,nu.i“ 
w ynajęty  ^rzcz Czechów i p iynacy ao T iy e - 
sLu. Nawet,, n a  ty m  punkcie uprzedzili nas 
c i „sy m p aty czn i" sąsiedzi, ch oć nie posia 
d a ją  ani k a w a łe c z k a  w łasnego wybrzeża 
m orskiego. B k V ro podpłynęliśmy bliżej ku 
tem u statkow i, spostrzegani, że m a „dziób1*, 
t. j .  czę^ć przewinią, oblepiony plastram i 
z płótna i że z je  'go wnętrza wypompy w ają 
wodę. Pom ocnik iVt-szdgo kapitana objaśnia 
nuue, że „Sum on-inairu" tak  silnie .^poca­
łow ał się*' z jak in ilś spotkanym  po drodze 
statk iem , iż tenże . całkow icie nadw erężył 

mu „dzioba*'. N a p r a n a  uszkodzenia potrwa 
około m iesiąca. Miła perspektyw a <La pasa- 
żerów, jad ący ch  ty-i L statk iem !

Płyniem y dale j. P o ' praw ej stronie od ru s 
stoi na k otw icy  flm iyjsk  sta te k  „O neł*' 
wkiisność F lo ty  ocłąot.ń^zej. Na czas wrojny 
był zam ieniony ua krążO|W?nik Ił k lasy , a  po 
w ojn ie za?oga w zięła g o  .yt po nadanie i obró 
eiła  n a  sta te k  handlowy# jakim  byi pier 
w otnie. Na sk u tek  nalegahł rządu K ołczaka, 
A nglicy  k aaali mu o d p ły n ą ć  do Wladywo- 
stoku  pod esk ortą  n "leżący Ą h  do rządu sy­
bery jsk iego  dwócb k o n trto rp »‘doweówę któ  
re  przytuliły się do je g o  h*>k<\ w Brudno uj
1 obszinrpane resztk i te j nieg^dyś groźnej 

f lo ty  ro sy jsk ie j na laorzactt D alekiego 
\v scnodu. B oid  ich  zrudziaie, be T a rb a  z nieb 
pozłaziła, n a  pokładach nieporz.-*jdken, załoga 
obdarta i w ynędzniała.

Opodal sposuzegam y eiegoncłde^Hj z wy 
giądu olbrzym a, parow/iec fran cu sk i ~I’au 
L eg at* ', należący  do ,,M essagerieu  \ 'a r it i-

m es“, o pojem ności przeszio 20 .000  ton, 
a zabiera jący  -1.000 podróżnych, oprócz 
znacznej ności towarów. Nasz sta tek  w y­
d aje się obok niego, ja k  łupina orzecha.

W ypływam y z kanału. D ookoła doki, 
krany  elektryczne, dragi, p ogłębiające dno 
m orskie i składy, sldady bez końca.

iSzangaj je s t  glownem m iastem  portowem 
Chin i głównym punktem liandlowym tego 
państwa. Dziennie wchodzi dc portu i wy­
chodzi, co najm niej, po dziesięć w ielkich 
statków , a byw ają dnie, że i po Kilkaazio 
siat. a tow ary przez nie przywiezione, roz- 
ehoitzą się kolejam i żelaznemi i drogą wo­
dna. po ca łych  Chinach. Poniew aż w ^jzau- 
g a ju  A nglicy i Francuzi posiadają t. zw. 
K o n ces je , gdzie przem ieszkują ich konsu- 
rowie. k u p ry  i bankierzy, przeto wojenne 
s ta tk i angielskie i francuskie, z duahuur 

krerowanemi na m iasto, czuw ają nad ich  
uezpie jznństwem w oh  c zawsze ni^rew nej 
luiicoóoi tunyiczej.

N areszcie wychodzimy na pełne ruorae, 
Ale woda naokół w ciąż jeszcze brudno-żółu . 
óao; .:'w;a ia w ic-n sposób v txia rzeki J a n ­

ek in cg  (O łęiutnejJ, niewiadomo dla isuego 
u k  nazw anej, jeszcze: n a  ja k ich ś  2W) kuo- 
uictrow od jo. ego u jścia- Wiatr, w uzanjgiaju 
aewn- i ki .  wzmaga się, na fuiioch ukaziuuę 
się „Irarodki" z białej piany, noc zapowiada 
się burciiwia.

Schodzę do sali jadalnej. Pasażerów jest 
niewielu, adkmiastu Japoriczyków i kui_u 
Anglików, lulku kupców Ckiuczyków i je­
den Amerykaińn. Pouają rarprzód kawę, 
która wedle zdania Augiikow, ma i. mu. 
pomyj. Nie wiem, czy kiedy pdi pomyje, 
ale uik twierdzą i żąuają poilama nerbary. 
Która ui-ozujo się meiopszą od nawy. Tdę 
po spożyciu tęgo posiłau do swej Kajuty, 
ram  wsrod obiokow dymu tytoniowego, 
rozpoznaję trzy postacie L-lunczykow, leza- 

ycti na iożkach. Przemawiam do nich po 
aiigiOlsKu —  mńc-zą. Odzywam się no chin- 
oKU —  ziywają się z łóżek, odpowiadaj;;, 
bardzo grzecznie, zachwycają się moją clnn- 
czvzną i wymieniają ze mną bnety w^zytio 
we, co jest szczytem kurniazyi cninsKiej. 
naniteresował icn fakt, że jostom „Polan-ge' 
(poiskrm czlowiekiom) i że w mojej ojczy­
źnie jest ropubUKa, podobnie, jak u mch.

Dowiedziałem się o c  nich , że są  kupcam i 
z D ojrenu i że  handlu ją hurtownie tow a­
ram i jedw abnym i. L y: aszal' m ię gorąco, 
abym  u K tórego z m en ząm iesakaL g d y  
przy jćdzieiiiy  do Dojronu. Niestety, o b jav y  
morsKiej dioroby, przerw ały n asa i. m ik Jpo®u- 
wędkę. D w aj GKaiozycy luusieL poiozyó się  

ujo łóżek. T y lk o  tezeci z nich, nazwiskiem  
Alany-.czyn, dotrzyanał mi ptacu. Wys&JÓiPł 
na pokład i tam , przecmadzając się, numo 
silnego kołysania statku , d oczekriiśiay  p oiy  
obiaoow ej, t. j .  godz. 7. Na prteim ująoe 
dźwięki „gonga", zw iastu jącego oo jad , b jr- 
wiio się, o jnocz nas, ty lk o  dwóch podró­
żny cii —  reszta, choru jąc, oddawał;' dań 
morzu.

O północy stanęliśm y przed w ejściem  do 
poftu v > n - (Do, do którego wpłyniemy o 
godz. 7 rano, bo w tedy dopiero w ejście do 
portu zostanie otw arte. Ćy - dao, dawnie>sfca 
Kolonia niem iecka T singtau , z a ję tf  obecnio 
przez JajtończyH ow . czyrr adaleka wraca­
nie ozywio niem ieckiego m iasta- z dużą ilo­
ścią  wież. w ieżyczek, a także kominów fa ­
brycznych. Zaraz po w ejściu  do portu do­
konana rewizya san itarn a o godz. 7 rana. 
wypadła dla nas pomyślnie —  pozwolono 
nam w zasadzie na ląd w ysiąść. Nas .ępuie 
icw izya paszportów, ale z nią nie idzie taK 
gładko, daątończyey lubią kopiow ać akurat- 
ność ..porządek" niem iecki, do czego jeszcze 
dodtiją swą tradycy jną ]K>dejrzlivvość wobec 
cudzoziemców, którjy-h k-ażdy krok  śledzą 
z niedn-jącą się opisać drobią zgowością- —  
Cutlzcziemic, jaK  ty lko wstąpi na teryto- 
rytun, zosta jące pod władza jaooń sk ą, ma 
sobie dodanego anioła - stróża. ]>cd p ostacią  
ta jnego a jen ta .

AYchodzilSiy do „smoking rom ‘‘ na s ta tk u  
celem poddania rewizyi naszych paszpor­
tów. Za stołem  siedź’ dwócn urzędników* 
cyw ilnych i jeden  oficer j;q jońsłti. Przycho­
dzi k ole j n a  mmo. Urzędnik przew odniczący 
os-lądtt na w szystkie strony m ój paszport 
w ystawiony przez polski Kom itet- w >Szażi- 
g a ju  i ipćLagiHe szezceAłowo ck> do perso­
naliów. W reszcie każe mi podpisać się i po­
równuje mój podpis z podpisom, jak i poło­
żyłem na karcie m eldunkow ej, siadają-" ną 
stołek. O glądając n a  w szystkie strony mój’ 
paszport, zauważył ów urzędnik, że d eta  
jego  w ystaw ienia w języ k u  angielskim  
brzmi: ..23 A ugust", po p o lik n  zaś - 2 6  sier­
pnia" i twierdzi, żc są  to  dwie, rożne darty, 
Ledwie po długich tłum aczeniach uwierzył, 
że to iednu i to sam o. ale zaras ze pisa’ do 
swej księgi nazwę 8-go miesiąca, po pólsku.

Poniew aż jednak wszystko na świetbe m a 
swój koniec, przeto i ta  inkw izycya się 
skończyła. D w aj inni ezłouKOwie kom isy! 
świdrowali mnie swemi kosym i oczKami 
w ciągu ca łe j rozmowy mojej z prve\7odai-
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czącym . Na zapytanie, czy m ogę w ysiąść na 
bul, otrzym uję k rótką odpowiedź: „ Y e s“ —- 
odetchnąłem  ]io te j łaźni indagacy jnej.

W następnym  liście opiszę Wam moje 
przygody w ( y n -d a o  i D ojrenie.

Kaźm ierz Szarski.-

KRONIKA.
Kraków , 12 stycznia.

STYCZEŃ - PLECIEŃ. Do stycznia bieżące­
go roku można śmiało zastosować to określe­
nie, którern cieszy się tylko kwiecień, t  o dnia 
bowiem, to niespodzianka. W sobotę mieliśmy 
nieduży mróz, w niedzielę znów od rana bioto 
panuje niepodzielnie, slota, jakiej .nie powsty­
dziłby się najbardziej słotny miesiąc, u jesieni.

INFLUENZA HISZPAŃSKA, k.óra szerzyła 
się w Krakowie w zastraszający sposób podczas 
ubiegłej zimy i wiosny - -  znowu obiienie pa­
nuje nagminnie -w naszom mieście. Wiele osób. 
szczególnie dzieci i liilodziożj na i.ią zapadło.
Wobec fctj choroby, nicbczpioczmj szczególnie
do 30 rok .i ż jcia , należy zachować wielką o-j wdrożono dochodzenia karne, 
strożność. W razie nagiego wybtuhu dużej g o - . ARESZTOWANIE ŻYDOWSKICH HANDLA- 
rąiizki i bólu głow y, nie opuszczać mieszkania. KONI. W czoraj, na zlecanie sądu wojsko-

OBŁAWA NA SZULERÓW. W nocy z soboty 
ua niedzielę urządziła polu ya wspólnie z woj- 

Ukieiu obławo na szulerów. -Między iuuemi 
wkroczono do kawiarni Secesya, będącej wla- 

1 suością Czecha Bańskiego, gdzie zawodowi kar­
ciarze prowadzą swój proceder ua wielką skalę, 
wciągając do gry oficerów i urzędników i ogry­
wając uh niemiłosiernie. Stawki w różne gry 
hazardowe dochodziły tam do kilku tysięcy ko­
ron. Oprócz zawodowych szulerów, Bański 
ciągnął zyski z udzielania swego lokalu na gry 
hazardowe. Z obawy przed wkroczeniem poli- 
eyi, były w Seccsyi zaprowadzone dzwonki a- 
iarmowe. Przy ostatniej obławie jednak nic md-, 
gly być użyte. Oficerowie zaskoczyli graczy, 
otaczając gabinety de. gry, a z chwilą, gdy poli- 
eya wkroczyła, dobywszy rewolwerów, zawo­
łali groźnie: ręce do góry! Legitymacyc gra­
cze w natychmiast odebrano i skonfiskowano 
l.bUO K., które jeden z cieli w popłochu porzu­
cił. Również urządzono rewizyę. w kawiarni 
Teatralnej, będącej własnością Wetsteuui i przy- 
iliwycono przy kilku stolikach, oprócz dorosłych 
graczy, także małoletnich, wciągniętych do 
grv. Przeciwko właścicielom kaw iarń i szulerom

pozostać w łóżku i zawezwać lekarza. wego, aresztowano i odstawiono cło więzień te-
v SUBlSTE. U. Jacek  Misiak, przeor krakow -. handlarzy koni: Hermana Imongitleka,

•“kiego Konwentu UD. Bonifratrów i O. M ichał: Moryca Elsnera, Hermana Dortheimera, Mory- 
Buhl, przeor Konwentu w Zabrzydowicach, zo- L.a Wolfowicza, Abr. Sterngasta, oraz drugiego
ola l i  wezwani na kapitułę ij.rowincyunalną swe- lmenrlueka.
go zakonu do Wrocławia, dokąd wyjechali wrzutem zbrodni przeciwko 
w mysi posluszeńst w a zakonnego, ale gdzie 1 państwu, 
nicz.i wonnie założą energiczny protest przeciw 
przyłączeniu ich konwentów do prowłncyi pru­
sko-śląskiej.

KRAKOW SKIE SCHRONISKO DLA BEZDO-

Aresztc warne nastąpiło 
sil.i zbrojnej

Z Polski i ze świata. 
POWRÓT ZAKŁADNIKÓW. Onegdaj przy-

MNYCH BR. ALBERTANÓW I SS. ALBERTA - byt do Warszawy ,pierwszy pociąg z zakładni
NEK, ul. Krakowska 43 i 47. dały w roku u- 
biegłyin przytułek 425 mężczyznom, 650 kobie­
tom i 74 dzi.jciom. W miesiącach zimowych prze­
bywało w ty uh schroniskach dziennie (w prze­
cięciu) 53 mężczyzn, 107 kobiet i 30 dzieci; 
w miesiącach letnich — 47 mężczyzn, 09 kobiet 
i 14 dzieci. Pracą by to zajętych w miesiącach 
zimowych dziennie 38 mężczyzn i 40 kobiet; 
w miesiącach letnich - -  24 mężczyzn i 16 ko 
biot. Do szpitalu odesłano 20 mężczyzn, 18 ko­
biet i 3 dzieci.

Między tych ubogich rozdzielono w tym o- 
kresie czasu b e z p ł a t n i e  214.498 porcyj 
strawy gorącej z Chlebem.

Suche to zestawienie liczbowe daje wymo­
wny obraz działalności tych Zgromadzeń za 
konnych, oddających się opięci nad najbiedniej 
szymi z biednych, bo nad ludźmi, którzy nie 
mają gdzie skłonie głowy i którzy byliby ska­
zani na śmierć głodową, gdyby nic Albertanie i 
Albert anki.

„BIEG  POCIESZENIA1'. Kabaret artystów 
Teatru im. Słowackiego, który zgromadził mnó­
stwo publiczności o godz. 11 w nocy w sobotę 
i niedzielę, inlal sic w całej pełni. Wytworny, 
niezrównany w swej swobodzie ..confcrencier” 
p Nowakowski, ódnr/.n wprowadził audyto 
ryiun we właściwy, kabaretowy nastrój Powtó­
rzony z wieczoru Sylwestrowego arcywesoły 
program, żywo hyl oklaskiwane-. a Szopka, pió­
ra p. Migowej, wprawiła w niezwykłą wesołość 
nawet zdecydowanych frondzistów teatralnych. 
Rn też laleczki żywe. przedstawiające znane 
w mieście osobistości, były kapitalne, a dow.i 
pac piosenki iiirzyuiane zostały na właściwym 
poziomie. Nie wymieniając wykonawców, 
stwierdzić trzeba, żc wszy-cy zasłużyli na uzna­
nie za pomysłową i pełną liumoru zabawę, jaką 
v. idzom zgotowali.

ZNIEWAŻENIE ZWŁOK. Do kościoła św. 
Piotra zakradło się w nocy z piątku na sobotę 
dwóch mtodych ludzi, między nimi syis taiut. 
kościelnego Pomojow-ki. Otworzyli kościół do­
branym kluczem, odwalili kamień w posadzce do 
grobowca R>unickich, a dostawszy się do tru­
mien, wyrzucili zwłoki, szukając kosztowności. 
Światło w kościele zauważył woźny sądowy i 
zadzwonił do zakrystyi, co spłoszyło oprysz- 
ków. Sprowadzona policja nie mrgla odnaleźć 
złoczyńców, mimo przeszukania wszy-ikich za­
ułków kościoła. Wrcs/.cic jeden z agentów za­
uważy! w grobowcu wśród piasku eząśc twarzy 
ludzkiej. Byl to zakopany przez towarzysza o- 
prysz.ek. Aresztowano go, a za Pomojowskim 
zarządzono poszukiwań ia.
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NIECH ŻYJE ŻYCIE.
Przełożył z włoskiego J .  \v.

Uścisnęli sobie dłonie, spoglądając długo
na siebie. K ażdy z nich pragnął na obliczu
p rzy jaciela w yczytać historyę tych dwóch 
la t, podczas k tórych  się nie widzieli. W ięcej 
od W iktora Laute zmienił się Sabini. Czarne 
jeg o  włosy, w których  do trzydziestego pią­
tego roku życia nie pozostała żadna srebrna 
n itka, przypniszyła na skroniach siwizna. 
Tw arz ze szczupłej sta ła  się chudą, blask 
czarnych, dumnych o c z u  wygasł, plecy się 
pochyliły. Cała jeg o  postać wyrażała znużę 
nie, fizyczny upadek i zanik energii.

—  Sam jesteś W iktorze?
—  Sam  jeden, Lucyanie.
—  Czy ci nie przeszkadzam ?
—  B ynajm niej.
—  W takim  razie przesiądę się do ciebie.
Usiadłszy naprzeciw , spojrzał na morze.

Spojrzeli na siebie poraź wtóry. Sabin i zda­
wał się czynić w ysiłek, ażeby rozpocząć roz­
mowę.

—  Da wnoś już w W enecyi, W iktorze?
—  Od tygodnia. Pow racam y z Yallom - 

brosa.
—  Ja k ż e  tam ?
—  Nudno!

kami polskimi, powracający mi z niewoli bolsze­
wickiej. Przeszli tam najstraszniejsze katusze: 
więzienie, głód i poniewierkę i wreszcie wyzwo­
leni wróciii do wolnej stolicy. Na peronie ocze­
kiwał ich tłum krewnych, członkowie Komitetu 
pomocy Zakładnikom i grono publiczności. Roz­
grywały się. wzruszające sceny: pocałunki, li­
ściaki, głośne szlochy i ciche łzy radości. Wśród 
zakładników, którzy powrócili w liczbie 188, 
znajduje się; jenerał Żarnowski, star. radca 
przedstawicielstwa polskiego w Petersburgu, 
Leon Kozłowski, znany publicysta, Maksymi­
lian Woronicz, poeta i kierownik biura praso­
wego (przedstawicielstwa polskiego w Moskwie, 
nadto *  przedstawicielstwa polskiego w Mos­
kwie i Petersburgu pp. Artur Bolier, Zygmunt 
Wachowski i inni.

W YJAZD PADEREW SKIEGO DO PA RY­
ŻA. Ja k  P. A. T. donosi, b. premier Paderewski 
wyjechał z Warszawy do Paryża.

NOWY SUPER YOR OO. JEZUITÓW. 
W  miejsce ks. Alojzego Poili ego, superyorem 
domu cieszyńsldeigo 0 0 . Jezuitów- został ks. 
Ja n  Słonkowski. dotychczasowy superyor war­
szawski.

PISMO KS. OKONIA. W Warszawie ukazał 
się pierwszy numer tygodnika „Jedność Ohłop- 
sjka‘:. Je s t  to wydawnictwo ks. Okonia i pos. 
Dąbala. Pismo domaga się w prowadzenia w ży­
cic ustawy o reformie rolnej w całej rozciągło­
ści i natychmiastowo.

ZGON B. W ICEPREZYDENTA M. LWOWA. 
W sobotę po południu umarł nagle we Lwowie 
w 56 roku życia Tobiasz Aschkenase, prezes 
Izby adwokackiej, b. wicoprez. miasta Lwowa.

REW IZYE W KAWIARNIACH LWOW­
SKICH. Na zarządzenie władz odbyły się w ró­
żnych kawiarniach we Lwowie rewizye w po­
szukiwaniu pieniędzy u gości kawiarnianych, 
wśród których wielu trudni się niedozwolonym 
handlem peniędzy. Osławiony' plac .,-czarnej 
giełdy“ w ul. św. Stanisława zamknięto oddzia­
łami policji, niemniej obstawiono tak ie  kawiar­
nie, jak  „Nowy Jo rk “, „Imperial", „Abazia“ 
i t. cl. Rewizye trwały kilka godzin, przyczem 
zakwestyonowatio u gości przeszło milion ko­
ron.

CO PISZĄ ŻYDZI 0  CH EJREM IE, W lwow­
skiej syonistyezncj „Chwili-1 czytamy: „Mo­
dnym się stał chejrem na pa skarży. Zarząd ka- 
balu natychmiast po objęciu władzy ogłosił ten 
clu-jrem. Do komitetu chejremowego „wybrano” 
samych „swoich": kilku naiwnych uczciwych 
pozbyto się wkrótce. Chojrein stał się środkiem 
do wymuszenia, nagabywano i robiono rewi-
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zyc u obywateli, którzy nigdy paskarzami nie 
byli, i o których wiedziano, żo nimi nie są; kon­
fiskowano towary spożywcze, rzucano z tego 
ochłapy kuchniom ludowym, a resztę towaiu 
członkowie komitetu chejremowego rozdzielili 
między sobą, twierdząc, że ładna mąka j e s t  nie 
tylko przyznana dla biedaków z kuchni ludowej ,  
ale, że należy się z niej część im, którzy przy 
tern pracują. Rizerzucono paskarstwo z targo­
wicy do kahatu, stworzono cały szereg nowych 
paskiyy.y, którzy z małymi wyjątkami byli, albo 
stali się członkami koimtetu chejremowego. Syt 
pracy i pieniędzy zarobionycli na ehejromie ko­
mitet ohojremowy się rozwiązał.

INWAZYA WILKÓW NA LITW IE. „Ziemia 
Wileńska" donosi z Trok: Bardzo dotkliwie cla- 

' ją się nam cel czuwać wilki, które mierni stada- 
I mi błądzą ąo naszym powiecie. Takiego najścia 
wilków ua nasze okolice najstarsi ludzie nie pa­
miętają. Rozzuchwalone i głodne napadają 

jw biały dzień na podróżnych. Niedaw no zdarzył 
'się nieszczęśliwy wypadek. Na szóste napadło 
stado wilków na żołnierza polskiego i oficera.

1 Oficer zdołał uciec, a żołnierz bronił się roz­
paczliwie, nie mając broni palnej. Na drodze 
znaleziono rozszarpane zwłoki żołnierza i trzy 
trupy wilków, zarąbanych szablą.

Z ZAMKÓW KRÓLEWSKICH —  MUZEA. 
W Niemczech jest projektowane przekształce­
nie zamków i pdaców, Milczących do b. domów 
panujących mcjmiecluehHćia muzea narodowe. 
Ja k o  wzór pod tym względem miałyby służyć 
różne muzea francuskie, pochodzące z prze­
kształcenia byłych zamków królewskich. 
W sprawie powyższej zabrał świeżo glos w pra­
sie jenerainy dyrektor muzeów niemieckich v. 
Bodę Żąda on, aby nie naśladować ślepo wzo­
rów francuskich i duńskich muzeów zamko­
wych, a natomiast każdy poszczególny zamek 
przy przekształceniu g'» na muzeum, traktować 
w sposób nawskróś indywidualny. Projekt ma 
na celu pozyskanie dla Niemiec kilkudziesięciu 
nowych muzeów, któroby dzięki siwemu wyso­
kiemu poziomowi artystycznemu ściągały jak- 
najwiącej turystów z zagranicy.

Z DZIEDZINY W YNALAZKÓW. W Ameryce 
budują od iMtwncgó czasu wagony towarowe 
z betonu i żelaza, przeznaczono do najcięższych 
ładunków. Natomiast zastosowanie betonu ja ­
ko materyalu do budowy okrętów, okazało się 
niepraktycznem, gdyż okręty takie są za drogie, 
a za mało szybkie. Wobec togo zwinięto naj­
większą fabrykę takich okrętów- w Nowym 
Jorku.

TRZYSTA OFIAR PIJAŃSTW A. Ud dnia 1 
bni. w Stanach Zjednoczonych weszło w życic 
piawo, zakazujące wyrobu i sprzedaży ałkolio- 
lu. Wobec, togo amatorów:.'; wódki, pozbawieni 
możności zaspokojenia swego apetytu drogą le­
galną, szukają dróg zakazanych i oto powtarza 
się zupełnie to samo, co było w Kosyi, gdy na 
początku wojny rząd rosyjski zakazał sprzedaży 
wódki, a nawet zniszczył posiadane je j zapasy: 
Wódkę zastąpił alkohol drzewny, a setki pija­
ków, nic mogących pohamować swego nałogu, 
albo straciły życie, albo też uległy ciężkiemu 
kalectwu, zaniewidziawszy na zawsze.

Według depeszy, otrzymanej pi/.ez paryski 
„Malin’* z Nowego Jorku, w c.ągu pierwszych 
dni działania nowego prawa, w mieście tem 
zmarło trzysta osób, otruwszy się alkoholem 
drzewnym, kupionym od szynkarzy potajem­
nych. Jednego z tych handlarzy, Wiocha Adol­
fa Paneiellego, an-sztowano. Na mocy jego, ze­
znań. zdołano następnie aresztować jeszcze kil­
ka osób zamieszanych do tej sprawy i odna­
leźć pięć baryłek alkoholu drzewnego, które 
nabyto ocl pewnego przedsiębiorcy pogrzebowe­
go w Brooklynie, używającego tego płynu do 
balsamowania z wlot.

W Je  w desze dala zuakouiita tragiczka wcie­
lenie bólu i bezdennej, potępieńczej rozpaczy, 
w jaką pogrąża sic nieszczęsna istota ludzka, 
gily żye.e przez najfatalniejszy splot pi/.yezyu 
i skutków zawikta się w nierozpiatany węzeł, 
który przeciąć zdoła tylko śmierć. H grze p. 
\t ysoiivicj Oyly momenty wstrząsające ilo glę- 
i>i. Bo sztuka je j oparta na słowie, co każde 
drgnienie bólu, i rozpaczy zdoła wyrazić, g o  
ścio i mimice, które to słowo plastycznie pod­
kreślają, weszła już w tę dziedzinę, gdzie aktor 
przestaje g r a ć ,  lecz s t a j e  s i ę  odtwarzaną 
postacią, żyje je j życiem, cierpi je j cierpieniem, 
ika je j łzami lub kocha je j miłością.

Niezwykłego 'ponadto zadowolenia doznawa­
ło się, słuchając „Sędziów". Tiagedya Wyspiań- 

j skiego bowiem, nietylko pozwoliła oglądać 
krcacyę p. Wysockiej, lecz także śledzić dosko­
nalą grę całego zespołu. U. Kaduka z pelneni 
powodzeniem wywiązała się z roli natchnionego 
•Joasa, którego grywała p. Boiska, p. Guttner 
jako „Dziad'' dał zgolą niepowszednią k reację , 
podobnie jak  p. Orwid w roli ubogiego Jukli. 

L\a szczere wyrazy uznania zasłużyli nadto p. 
Judnowski jako Samuel, p. Nowakowski w roli 
Natana oraz p. Miarczyński w epizodycznej roli 
uriopnika.

V, „Llektrze" Ilołmauusthala, w pięknym 
przekładzie ijia  T. .świątka, podziwialiśmy już 
tylko naszą wielką tragiczkę. Sztuka oprócz ty- 
i ulowej, wiasciwic roi nie daje, a dw.e kobie­
ce epizodyczne, kcórcby mistrzowską grą mo­
żna uwypukhć, nie zntuazły przedstawicielek na 

1 odpowiednim poziomie. Tom więcej uwaga wi­
downi skup aia się na głównej postaci, która 
jest duszą tragedyi. v\r grze p. lv’ysockicj wi­
dzieliśmy znów jakby żywą Liektrę, szlachetną 
córkę w pojęciu pogańskiej moralności, bo ku­
dłającą nade wszystko pamięć ojca, którego 
w  potworny sposób zgładziła jego żona a matka 
Elektry Klytaimncstra, —  a żyjącą teraz tylko 
pragnieniem krwawej zemsty na matce i je j 
kochanku- Dusza Elektry, to niby strzała pie­
rzasta, cc poprzez wszystko do jeunego celu 
zmierza, do nasycenia zemsty, „rozkoszy bo­
gów" i pomszczenia ojca. To nieprzeparte pra­
gnienie zemsty żyję w każdem słowie, „/ikini. 
okrzyku, w każdej prośbie i każdym tygrysim 
geście Elektry. Pomszczenie śmierci ojca, to 
cały sens je j życia. Jakoż gdy się iści uakoiuec, 
a jęk  mordowanej Klytainmestry dochodzi uszu 
stojącej przy drzwiach pałacu Elektry, ta  zdaje 
się zastygać w ekstazie, skupia sic; w sobie cała 
je j istota, by się nasycić wymarzoną chwilą 
pomszczenia ukochanego ojca. A gdy dzieło 
w całości zostało spełnione i zginĄł także ALgi- 
stes, Elektra w zachwyceniu szczęścia zawodzi 
tan radości i tryumfu, tan, o którym wśród dłu­
giej poniewierki śniła je j dusza pogańska. Ale 
z chwilą dokonania zemsty, cci życia Elektry 
się spełnił i dokonało się życie samo. Elektra 
pada martwa Wśródi tańca.

Wcielona w każdym calu w tę posfać tragi­
czną, dala nam p. Wysocka wszystko, co tak 
pojęta Elektra przecierpiała, przemyślała i prze-

Teatr miejski i .  J a t a  M i m
„Sędziowie”. „Elektra*1.

Wysockiej.
Występ St.

Sobotnie przedstawienie było świętem teatru 
krakowskiego. Ze seeny przemówiła wielka 
sztuka. Pani Wysocka swemi w elkiemi krea­
cjam i Jewdochy. w „Sędziach" Wyspiańskiego 
i Elektry w lragipl yi Hofmaimsthala wniosła na 
scenę nieśmiertelne tchnienie tego, eo czyni 
teatr od czasu do czasu świątynią.
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żyla. Całą je j mękę i pohańbieniu, wszystkie 
katusze i udręczenia i edłą otchłań nieiprzebła- 
ganaj nienawiści, co syczy i miota się, knując 
dzieło zemsty, oglądaliśmy w mistrzowskiej pla­
styce p. W ysockiej.

Publiczność, -prze|iełniają«i teatr, z zapartym 
oddechem śledziła grę wielkiej artystki, dzięku­
jąc  je j długotrwałymi, owacyjnymi oklaskami 
za wieczór przeżyty w dostojnej dziedzinie 
wielkiej sztuki. E. Z.

Nauka, literatura, sztuka.
KS. FERDYNAND MACH A Y. „Nasi gazdo- 

wić w Paryżu". Wspomnienie z podróży. K ra­
ków, 1919. Nakładem Komitetu Plebiscytowego 
dla Sątisza i Orawy.

Komitet Plebiscytowy wyclat obszerny opis 
podróży ks. M achaja, pr. Rouppurta, gazdy Pio­
tra Borowego z Orawy i Wojciecha Halczyna 
ze Spiszą, przedsięwziętej w marcu ub. r. do 
dyploiuacyi paryskiej, celem ratowania dla P o l­
ski 150.000 du-z polskich, mieszkających na 
Podhalu.* Nazwisko autora tej broszury, kapła­
na z Jabłonki na Orawie, który stanął gorące 
po stronie Polski i w braci siw ej począł budzić 
uśpioną świadomość narodową dobrze jest 
znane publiczności naszej z wielokrotny cli wy­
stępom na wiecach w większych miastach w tej 
sprawie urządzanych. W arto wziąć do ręki opL 
ten, pobieżnie tylko w niektórych dziennikach 
dotąd przodstawiony, aby odłożyć go z peł- 
nom uznaniem dla skutków podróży i dla auto­
ra. Że dziś ma lud ten polaki ze Spiszą i Orawy 
możność decydowania o swym losie, że istnieje 
nadzieja przyłączenia tych prowincyj do Pol­
ski, to jest głównie zasługą tej delęgacyi, któ­
rej zjawienie się obudziło w Paryżu prawdziwą 
eensacyę swą egzotycznością. Nie ominęli wy- 
słannicy m ai żadnej dostępnej sobie placówki 
dyplomatycznej, aby przedstawić swe chęci 
przynależności do Polski w sposób ujmujący i 
dobroduszny, a  już arcyciekawo ju d  jc h  posłu­
chanie u Wilsona, którego ujęli sobie prostotą, 
zdziwili znajomością angielszczyzny i wzruszyli 
szczerością żądań Opisy tych dyplomatycznych 
zabiegów zabarwione są kroniką anek doi tyczną 
podróży. Ten sam humor, który właściwy jest 
ks. Machaynowi jako morwcy, cechuje go też 
jako pisarza. Przez okulary góralskiego świato­
poglądu patrząc, i góralskiej gwary używając, 
opowiada wesoła przygody i spostrzeżenia 
gazdów o stolicy F ran c ji, o  je j dziennikarzach, 
o tem, jak  to ich na filmach przedstawiano, jak  
się nimi Paryżanki zachwycały, jak  z genera­
łem Hallerem podróżowali przez Niemcy i t. d. 
Z powainj-mi momentami mieszają się humory­
styczne i zabawne tak, że książeczka i uczy i 
bawi. słowem godną jest czytania.

NEKROLOGIA.

W Mikołajewie nad Dniestrem zmarł w 63 i. 
życia dr. A u g u s t  K r z y s z t a I o wr i c z, na­
bawiwszy -arę tyfusu od pacjentów.

WACŁAW DAD2IB0G- KAMIEŃSKI
Ochotnik artyleryi

urodzony w Zolobkach na Wołyniu w r. 1886., zmarł \v drodze 
z frontu w szpitalu wojskowym w Warszawie d. 27 grudnia 

j 1919 r. po krótkich a ciężkich cierpieniach.
[Za spokój duszy ukochanego syna i brata odbędzie się 
Jjw d. 14 stycznia 1920 r. we śroaę w kościele S\v. Anny

o godzinie 10 rano

Nabożeństwo łałobne
■}] na które zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

i Osierocona matka i rodzeństwo.

—  Niepodobalo się tani tw ej małżonce. 
L iv ji?

Przeciw nie, bardzo. Lubi w ielkie lasy, 
przepędzała, w nich czas od raiia do wieczora.

—  D onna F.ivja je s t  tutajf z tobą?
— - Nie, została na herbacie w W enecyi, u 

przyjaciółki. Przybyłem  tiż sam, ażeby spif1 
dzić godzinkę w sam otności. 1

—  Puszcza się* samego, donna L iv ja ?
—  Zostaw ia mi sw obodę, wiedzą, że mi 

tciu sprawia przyjem ność.
Rozm awiali półgłosem , [jochyleni nieco 

nad stolikiem , patrząc w  roztargnieniu to na 
n ietkn ięte szklanki z napojem , to  na morze 
z oddalonym i brzegam i, zdając się nic nie 
widzieć.

Po chwili Lueyan Sabini, zw racając swój 
przygasły zwrok ku W iktorow i, spytał na­
gle głuchym  ghosiem, k tóry  zabrzmiał, ja k  
dźwięk porw anych strun:

—  Czy je s te ś  szczęśliwym, W iktorze?
—- Nie jestem  szczęśliw y, lecz i nie nie­

szczęśliw y —  odpowiedział, odw racając 
tw arz, ażeby! u kryć je j  w yraz, wywołany 
niew czesnem  zapytaniem .

—  I to c i w ystarcza?
—  Nie m am  innego wyboru —  odparł 

W iktor, u śtaiechająe się blado.
—  A donna L iv ja  czy też znalazła szczę­

ście?
—  L iv ja  niczego innego nad współżycie 

ze m ną nie w ym agała.
NYszystko zątem  złożyło się pom yślnie?

drogi W iktorze

—  Dla L i v j i . . .  tak.
—  A dla ciebie?
—  0 !  dla mnie nic nie może być ani złeu; 

ani dobrem!
Powiedział to tonem obojętnym , w yraża­

jącym  raczej sm utek i żal ukryty.
Kochałeś niegdyś... ową A m erykankę, 

rzeki >/. pewnem w aha­
niem Lueyan Sabini.

—  Kochałem  gorąco —  potwierdził g ło­
śniej W iktor Laute.

—  1 czemuż zerwaliście ze sobą?
—  W yrzekłem  się szczęścia!
—  ;J'afcto, k och a jąc ją  gorąco?
—' Uwielbiając. Mimo to rozstaliśm y się.
—  Czemu?
—  Ażeby nie stracić humoru. Żeniąc się 

z nią byłbym zniesławionym.
—  Z powodu je j pieniędzy?
—  T a k  jes t, je j bogactw a, a mego ubó­

stwa.
L ekka m gła przysłoniła oczy W iktora 

Laute. Lueyan spojrzawszy nań rzeki:
—  W spomnienie o niej przykrość ci spra­

wia?
—  T a k  je s t , lecz czas coraz w ięcej za­

ciera wspomnienia. Terarz serce me prawie 
zupełnie wyzdrowiało.

—  Bardzoś cierpiał ?
.—  Niezmiernie. Zdawało mi się, że togo 

nie ptzeżyję. Nie umarłem. W idocznie na to 
się nie umiera.

—  Zdaje ci się, zdaje? —  podchw ycił S a ­

bini, u jm ując go za rękę.
—  Nie wiem —  szepnął drugi —  nie 

wiem. Miałom m atkę, k tórą nie chciałem  
uczynić jeszcze nieszczęśliwszą, niż była... 
może też nie dorosłem do w ielkich cierpień... 
nic miałem ani siły, ani woli, mii li ar tu du­
dni. Nie m oja w tem zasługa, że nie umar­
łem, że się wyleczyłem.

Tym  razem odezwała się w jego  mowie 
szczypta ironii nad sobą samym.

—  B ied n j' W iktorze! —  odezwał się 
drugi, śc isk a jąc jego  rękę przez stolik. 
Zwierz mi się ze w szystkiego, możesz mi 
powiedzieć wszystko, ja  cię rozumiem w zu­
pełności!

—  0 !  m oja historya nie je s t  znów tak 
bardzo zajm ującą! —  zawołał L an te ze smu­
tno ironicznym  uśmiechem. W łaściw ie jesbto 
historya głupca, iiyiem  nim zaprawdę, wy­
brawszy się w m oją podróż do Engadynu! 
Udałem się po zdobycie panny, ani bardzo 
ładnej, ani bardzo brzydkiej, na ty le boga­
te j, żeby m ogła w yciągnąć z nędzy mnie 
i m oją m atkę; pojechałem  z gotowym pro­
gram em , niebarcko skom plikow anym , lecz 
ściśle określonym . J a  zaś, zam iast zastaw ić 
sidła na kandydatkę średnio zamożną, 
z sześciom a lub siedmioma krociam i lir, ja  
nierozumny wraeaan me starania ku Mabel 
C larks, k tó ra  je s t  posiadaczką piędziesięciu 
milionów i stawiam  wobec n ie j m oją kand y­
daturę na flirtu jąceg o  w celach uczciw ych, 
w yrzucając z siodła konkurentów . J a ,  głu­

piec, lam iast zachow ać chłodne serce i 
umysł luezaiuroczouj', rozm ilowuję się na 
dolne, dla tego, że panną je s t piękna, św ie­
ża, m łoda, innej narodowości, innej rasy. 
innego plem ienia, dla tego, że nam dano 
swobodę, w niczem nie krępowano, nie 
wzbraniano zalecać się wzajemnie, wreszcie 
dla tego, że i ja  znalazłem względy u panny 
z piędziesięciom a m ilionami...

—  W ięc pokochała cię napraw dę? —  
pytał Sabini.

—  Pokochała na sw ój sposób —  odpo­
wiedział L ante.

—  1 cierpiała przez ciebie?
—  C ierpiała m niej, lecz może dłużej ode- 

mnie. N awet w tem  była wyższą odemnie. 
Co zia nierosądne w ym aganie z m ej strony, 
niepraw da? Ja k ż e  mogłem sądzić, że świat, 
że ludzie, że los wreszcie pozwoli mi po­
ślubić Mabel C larks z je j  pięćdziesięciom a 
milionami i zostać zięciem  Jo h n a  C larks, 
który po śm ierci zostaw iłby dwieście m ilio­
nów m ajątku . Czemże ja  jestem , ażebym 
zasłużył na tak ie szczęście?

~  T y  je j  jeszcze zapomnieć nie możesz, 
W iktorze —  rzekł Sabini, głosem , zdradza­
jący m  wzruszenie.

—  Mylisz się. Zapominam o niej ooraz 
bardziej. Zresztą, czy nie pobraliśmy się 
z L m ą ?

—  Dlaczegóż zdecydow ałeś się na to m ał­
żeństwo?

<Ciąg dalszy nastąpi).

NftUądejii Wydawnictwa ttGU«u Narodu" . Sj>. z ograniczoną odpowiedzialnością. *-» Redaktor odpowiodualny Władysraw B o r o w i c z ,  r-, D rukv ia „Głosu Narodu" w Krakowie prid zarządem R. Ferłu*


